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Rozdział 1
Naprze­ciw­ko mnie sie­dział mały męż­czy­zna. Z jego czo­ła ście­kał pot. Przez po­bli­ski otwór wen­ty­la­cyj­ny wla­ty­wa­ło zim­ne po­wie­trze, ale i tak cien­ka war­stwa za­cze­sa­nych wło­sów przy­le­ga­ła do jego czo­ła. Moc­no ści­skał wa­liz­kę i nie pa­trzył na żad­ne­go ze sto­ją­cych wo­kół sto­łu męż­czyzn. Jego wzrok wciąż wę­dro­wał ku wyj­ściu, jak­by je­dy­ne, na co miał ocho­tę, to rzu­cić się do uciecz­ki; czmych­nąć przed na­pię­ciem, któ­re po­wo­li na­ra­sta­ło w ciem­nym po­ko­ju.
 Świet­nie go ro­zu­mia­łam.
 – Nie bę­dzie­my tu stać cały dzień – mruk­nął ciem­no­wło­sy Szkot opie­ra­ją­cy się o ścia­nę na­prze­ciw­ko, ale zo­stał uci­szo­ny po­nu­rym spoj­rze­niem sto­ją­ce­go obok nie­go blon­dy­na.
 Wzdry­gnę­łam się, czu­jąc na­gły do­tyk czy­ichś rąk na ra­mio­nach.
 – Za­czy­naj­my – usły­sza­łam za sobą po­god­ny głos. Moje ukry­te pod sto­łem dło­nie za­ci­snę­ły się w pię­ści. – Sko­ro je­ste­śmy już w kom­ple­cie, mo­że­my za­czy­nać. Kto chce być pierw­szy?
 Nikt nie po­dzie­lał en­tu­zja­zmu. Chu­dy męż­czy­zna na­prze­ciw mnie wzdra­gał się przy każ­dym sło­wie, i wy­glą­dał, jak­by chciał się roz­pu­ścić i znik­nąć. Kie­dy po­kój po­now­nie po­grą­żył się w ci­szy, ner­wo­wo prze­ły­ka­łam śli­nę. Wresz­cie po­staw­ny gość, któ­ry opie­rał się o po­bli­ską ścia­nę, ode­pchnął się od niej i sta­nął pro­sto. Wszy­scy po­zo­sta­li odro­bi­nę ze­sztyw­nie­li, nie­świa­do­mie pod­da­jąc się jego przy­wódz­twu.
 – Loki, to nie jest do­bry czas na two­je gier­ki – burk­nął. Sil­ny ro­syj­ski ak­cent do­da­wał wagi jego sło­wom.
 – Je­śli nie te­raz, Wa­si­lij, to kie­dy?
 Za­uwa­ży­łam, że ta ri­po­sta spra­wi­ła, iż paru ze­bra­nych w po­ko­ju za­zgrzy­ta­ło zę­ba­mi ze zło­ści. Wa­si­lij od­chrząk­nął, a po­tem spoj­rzał na stół na­prze­ciw­ko mnie.
 – Dok­to­rze Mar­chand, pro­szę przed­sta­wić swo­ją proś­bę – wy­mam­ro­tał wiel­ki Ro­sja­nin.
 Chu­dy męż­czy­zna gwał­tow­nie pod­niósł gło­wę i po­pa­trzył tępo na Ro­sja­ni­na. Ręce na mo­ich ra­mio­nach za­ci­snę­ły się wy­star­cza­ją­co moc­no, żeby zwró­cić moją uwa­gę.
 – Two­ja ko­lej.
 Moja ko­lej? Od­wró­ci­łam się do oso­by, któ­ra sta­ła za mną.
 – Na co?
 Zde­ner­wo­wa­łam się, kie­dy paru męż­czyzn skie­ro­wa­ło na mnie wzrok.
 – Na tłu­ma­cze­nie, moja dro­ga. Dok­tor Mar­chand jest Fran­cu­zem.
 Spoj­rza­łam uważ­nie na han­dla­rza bro­nią, któ­ry stał za mną. Gdy­by to była inna sy­tu­acja, mo­gła­bym się roz­zło­ścić na Lu­ca­sa Ha­mil­to­na. Uro­dzi­łam się w Ka­na­dzie i mó­wi­łam płyn­nie po fran­cu­sku, ale nie lu­bi­łam, kie­dy ktoś mnie do cze­goś zmu­szał. Sto­ją­cy za mną bru­net uśmiech­nął się ła­god­nie, lek­ko uno­sząc brwi. Rzu­cił szyb­kie spoj­rze­nie na in­nych męż­czyzn, a póź­niej zno­wu zer­k­nął na mnie – tak jak­bym po­trze­bo­wa­ła przy­po­mnie­nia.
 Nie wie­dzia­łam na­wet, gdzie je­stem ani dla­cze­go się tam zna­la­złam. To były pierw­sze sło­wa skie­ro­wa­ne do mnie od chwi­li, gdy we­szli­śmy do po­ko­ju. Przed­tem ka­za­no mi usiąść, a pa­no­wie to­czy­li po so­bie wście­kłym wzro­kiem, wy­raź­nie pró­bu­jąc usta­lić, kto ma naj­więk­sze… No cóż… Ścią­ga­jąc usta, spoj­rza­łam na Fran­cu­za.
 – Chcą, że­byś przed­sta­wił swo­ją proś­bę – prze­tłu­ma­czy­łam obo­jęt­nym gło­sem. Z ca­łej siły wbi­ja­łam so­bie pa­znok­cie w skó­rę i je­dy­nie ból w za­ci­śnię­tych dło­niach po­zwo­lił mi za­cho­wać spo­kój.
 Mar­chand spoj­rzał na mnie wy­trzesz­czo­ny­mi ocza­mi, a póź­niej ob­li­zał war­gi. Przez chwi­lę nie­mo po­ru­szał usta­mi, jak­by szu­kał w so­bie od­wa­gi.
 – Po­trze­bu­ję po­mo­cy w prze­my­cie le­ków – wy­mam­ro­tał w koń­cu.
 – Będą po­trze­bo­wa­li wię­cej szcze­gó­łów, dok­to­rze – od­po­wie­dzia­łam, igno­ru­jąc pa­da­ją­ce na mnie spoj­rze­nia.
 Wciąż czu­łam na ra­mie­niu szczu­płą dłoń mo­je­go to­wa­rzy­sza, ale w tam­tej chwi­li on też był moim wro­giem, tak jak cała resz­ta.
 – Gdzie mają tra­fić te leki?
 Przez krót­ką chwi­lę w oczach Fran­cu­za błysz­czał opór, ale gdy ro­zej­rzał się po po­ko­ju, szyb­ko ska­pi­tu­lo­wał.
 – Do Afry­ki. Mój szpi­tal po­trze­bu­je tej do­sta­wy.
 Zmarsz­czy­łam brwi. Czyż­by uczci­wy czło­wiek? Co więc tu­taj ro­bił? Praw­do­po­dob­nie to samo co ja – ta myśl była jak gorz­ka pi­guł­ka. Nie mam in­ne­go wy­bo­ru.
 – Chce prze­my­cić ja­kieś leki do Afry­ki – wy­ja­śni­łam ze­bra­nym w po­ko­ju.
 – Ja­kie leki?
 – Prze­ciw­ko AIDS – od­par­łam po krót­kiej prze­rwie, tłu­ma­cząc nie­chęt­nie udzie­lo­ną od­po­wiedź Fran­cu­za.
 – Afry­ka może być trud­na – mruk­nął Lu­cas. – Wrę­cze­nie ła­pó­wek wszyst­kim od­po­wied­nim lu­dziom może być kosz­tow­nym przed­się­wzię­ciem.
 – Je­śli mo­że­cie wy­wieźć te le­kar­stwa na Ka­ra­iby, on zaj­mie się resz­tą.
 Gdy sły­sza­łam sama sie­bie, aż mi bul­go­ta­ło w żo­łąd­ku, ale zmu­si­łam się, żeby uspo­ko­ić od­dech. Z tru­dem po­wstrzy­ma­łam atak pa­ni­ki, by­łam o krok od hi­per­wen­ty­la­cji. Zer­k­nę­łam w górę i na­po­tka­łam skie­ro­wa­ne na mnie spoj­rze­nia. Po­now­nie sku­pi­łam swo­ją uwa­gę na sto­le.
 Ja­sno­wło­sy męż­czy­zna, któ­ry stał przy prze­ciw­nej ścia­nie, za­gwiz­dał.
 – To są dro­gie rze­czy – po­wie­dział z szorst­kim, au­stra­lij­skim ak­cen­tem. – Spo­ro war­te rów­nież na czar­nym ryn­ku.
 Gdy to prze­tłu­ma­czy­łam, Fran­cuz wpadł w szał.
 – Twier­dzi, że to dla jego wio­ski i oko­lic. – Dok­tor wciąż gwał­tow­nie ge­sty­ku­lo­wał. – Nie za­mie­rza tego sprze­da­wać dla zy­sku.
 – Szko­da. – Śmiech Au­stra­lij­czy­ka za­brzmiał wy­jąt­ko­wo nie­przy­jem­nie – Do­stał­by za to kupę kasy, zwłasz­cza w Afry­ce.
 Wy­da­wa­ło się, że dok­tor Mar­chand ro­zu­mie sens roz­mo­wy, po­nie­waż za­czer­wie­nił się na twa­rzy z nie­co prze­sad­ne­go obu­rze­nia. Ale sie­dział ci­cho. Ob­rzu­cił mnie oskar­ży­ciel­skim spoj­rze­niem tak, jak­bym to ja była oso­bą, któ­ra pod­su­nę­ła im ten po­mysł. Od­po­wie­dzia­łam rów­nie wście­kłym wzro­kiem. Chcia­łam mu po­wie­dzieć, że je­stem tu ofia­rą tak samo, je­śli nie bar­dziej niż on, ale wąt­pi­łam, czy dok­tor w to uwie­rzy. Nie pro­si­łam o tę pra­cę, po­my­śla­łam, pró­bu­jąc strzą­snąć z ra­mion ręce mo­je­go to­wa­rzy­sza. To spraw­ka kłam­li­we­go węża, któ­ry stoi za mną.
 Do­wo­dzą­cy wiel­ki Ro­sja­nin od­wró­cił się do sto­ją­ce­go za mną męż­czy­zny.
 – Mo­żesz to zro­bić, Loki?
 – Oczy­wi­ście.
 Lu­cas sta­nął u mo­je­go boku, ale jed­ną rękę wciąż trzy­mał na moim ra­mie­niu. Pod­nio­słam wzrok i zo­ba­czy­łam, że przy­glą­da się wszyst­kim po­zo­sta­łym w po­ko­ju. Jego twarz po­kry­wa­ły bli­zny.
 – Jed­nak­że – do­dał, pod­no­sząc brwi – chy­ba nie omó­wi­li­śmy wszyst­kich szcze­gó­łów umo­wy. Mam ra­cję, pa­no­wie?
 – Cał­ko­wi­tą, ko­le­go.
 Ja­sno­wło­sy Au­stra­lij­czyk wy­su­nął się na­przód.
 – Chcie­li­by­śmy do­ło­żyć wła­sny ła­du­nek, sko­ro i tak chcesz pły­nąć tą dro­gą.
 Dok­tor po­pa­trzył na Au­stra­lij­czy­ka, a póź­niej skie­ro­wał wzrok na mnie.
 – Co oni mó­wią? – za­py­tał po fran­cu­sku.
 Pod­nio­słam pa­lec, po ci­chu pro­sząc go o cier­pli­wość. Oni w tym cza­sie kon­ty­nu­owa­li roz­mo­wę.
 – Co chce­cie prze­wo­zić? – za­py­tał Loki.
 – To co zwy­kle. – Niall uśmiech­nął się sze­ro­ko. – Pod­czas tej ma­łej wy­ciecz­ki mo­że­my upiec dwie pie­cze­nie przy jed­nym ogniu.
 Lu­cas spoj­rzał na blon­dy­na.
 – Zda­jesz so­bie spra­wę, że pod­rzu­ci­my ci to­war nie da­lej jak na Ka­ra­iby, tak?
 – Owszem. Mu­szę tyl­ko wy­wieźć ca­łość z kra­ju. Po­tem dys­try­bu­cja bę­dzie ła­twiej­sza.
 Loki kiw­nął gło­wą, jak­by to wszyst­ko wy­ja­śnia­ło.
 – Będę po­trze­bo­wał peł­nej li­sty.
 Au­stra­lij­czyk pstryk­nął pal­ca­mi i po­dał przez stół kart­kę. Dok­tor Mar­chand przy­glą­dał się wy­mia­nie, marsz­cząc ciem­ne brwi. Loki prze­czy­tał i za­gwiz­dał.
 – Im­po­nu­ją­ce. I spo­ro war­te.
 – Co to jest? – syk­nął dok­tor, po­chy­la­jąc się w moją stro­nę. – O czym oni roz­ma­wia­ją?
 Wbi­łam w nie­go wzrok, nie ma­jąc po­ję­cia, co od­po­wie­dzieć. Z pew­no­ścią wie­dział, z ja­kim ro­dza­jem lu­dzi miał do czy­nie­nia.
 – Jak pan po­znał tych lu­dzi?
 – Kie­dy nie zdo­ła­łem le­gal­nie zdo­być wy­star­cza­ją­cej ilo­ści le­ków, po­pro­si­łem jed­ne­go z mo­ich do­bro­czyń­ców o po­moc. Za­aran­żo­wał spo­tka­nie, ale tych męż­czyzn spo­tka­łem do­pie­ro dzi­siaj. – Szczu­pły męż­czy­zna trza­snął ręką o stół, nie­umyśl­nie zwra­ca­jąc na sie­bie uwa­gę. – O czym oni mó­wią?
 – O bro­ni – od­po­wie­dzia­łam. Mę­czy­ły mnie mdło­ści. – Pra­wie na pew­no cho­dzi o ka­ra­bi­ny. Zo­sta­ną do­ło­żo­ne do two­je­go ła­dun­ku.
 – Nie! – Mar­chand ude­rzył pię­ścia­mi o stół i ze­rwał się na nogi. – Po­wiedz im, że to nie do przy­ję­cia – na­le­gał, ge­sty­ku­lu­jąc gwał­tow­nie. Ma­chał wa­liz­ką jak pał­ką. – To mia­ło ra­to­wać zdro­wie… Nie mogę im na to po­zwo­lić…
 Kil­ku męż­czyzn wy­ję­ło pi­sto­le­ty. Fran­cuz za­czął się ją­kać i wresz­cie za­milkł. Wy­trzesz­czył oczy. Ja rów­nież po­czu­łam ścisk w ser­cu, kie­dy ze­bra­ni wy­ce­lo­wa­li broń w dok­to­ra.
 – Nie, cze­kaj­cie! – krzyk­nę­łam, wsta­jąc. Męż­czy­zna, któ­ry ści­skał mnie za ra­mię, na­tych­miast pchnął mnie z po­wro­tem na sie­dze­nie. – Źle coś zro­zu­mia­łam. – Od­wró­ci­łam się do Mar­chan­da. – Pro­szę, niech pan po­my­śli o swo­ich pa­cjen­tach. Je­śli pan te­raz zgi­nie, na pew­no im pan nie po­mo­że – tłu­ma­czy­łam.
 – Je­śli na to po­zwo­lę, będę od­po­wie­dzial­ny za tych, któ­rzy przyj­dą do mo­jej kli­ni­ki z po­wo­du tej bro­ni – od­po­wie­dział dok­tor wy­so­kim i prze­ra­żo­nym gło­sem.
 Prze­biegł wzro­kiem po męż­czy­znach, któ­rzy ce­lo­wa­li do nie­go.
 Jego sło­wa były jak nie­spo­dzie­wa­ny cios w brzuch.
 – Pa­nie Mar­chand, pro­szę usiąść – bła­ga­łam. – To i tak się sta­nie. Nie ma pan na to żad­ne­go wpły­wu. Je­dy­na rzecz, któ­ra po­zo­sta­je w pana za­się­gu, to zro­bić z tego jak naj­lep­szy uży­tek.
 Dok­tor prze­niósł wzrok z męż­czyzn na moją twarz, a po­tem – wciąż trzy­ma­jąc ręce na wy­so­ko­ści gło­wy – po­wo­li osu­nął się na sie­dze­nie. Po­raż­ka, któ­rą miał wy­pi­sa­ną na twa­rzy, roz­dzie­ra­ła mi ser­ce. Przy­ci­snął wa­liz­kę do pier­si i po spoj­rze­niu, któ­rym mnie ob­rzu­cił, po­zna­łam, że te­raz sta­now­czo za­li­czył mnie do ka­te­go­rii „złych lu­dzi”.
 I tak się wła­śnie czu­łam.
 – Co on po­wie­dział? – za­py­tał Au­stra­lij­czyk, uważ­nie mnie ob­ser­wu­jąc.
 – No… ehm, on nie wie­dział o do­dat­ku do ła­dun­ku.
 Ktoś prych­nął.
 – Oczy­wi­ście, że nie wie­dział, ko­cha­nie. W prze­ciw­nym ra­zie nig­dy nie zgo­dził­by się za­pła­cić. To się nie może po­wtó­rzyć.
 – Obie­cu­ję, że już tego nie zro­bi. – Spoj­rza­łam na dok­to­ra. Chu­dy męż­czy­zna przy­gwoź­dził mnie wzro­kiem do sie­dze­nia, mo­dli­łam się tyl­ko, żeby się już nie od­zy­wał.
 Na czyjś bez­gło­śny roz­kaz Szkot wy­su­nął się na­przód i wy­rwał wa­liz­kę z rąk fran­cu­skie­go dok­to­ra. Po­ło­żył ją na sto­le. Ode­mknął za­mek, po czym otwo­rzył wa­liz­kę. Stra­ci­łam od­dech. Nig­dy jesz­cze nie wi­dzia­łam tylu pie­nię­dzy w jed­nym miej­scu.
 – To po­win­no po­kryć pierw­sze kosz­ty – kon­ty­nu­ował Au­stra­lij­czyk. – Cho­ciaż je­stem skłon­ny do ne­go­cja­cji.
 W gło­sie męż­czy­zny da­wa­ło się wy­czuć nut­kę sa­mo­za­do­wo­le­nia i kie­dy spoj­rza­łam w górę, uświa­do­mi­łam so­bie, że przy­glą­da mi się lu­bież­nie. Wbił wzrok w moje pier­si, uśmiech­nął się sze­ro­ko, a póź­niej wy­buch­nął śmie­chem kie­dy po­pra­wi­łam bluz­kę.
 – Po­do­ba mi się ta two­ja mała tłu­macz­ka– po­wie­dział, zer­ka­jąc na Lu­ca­sa. – Daj mi ją na dobę, a do­sta­niesz dzie­sięć pro­cent zy­sku.
 Zmro­zi­ło mnie, prze­szy­ły mnie odłam­ki lodu. Wbi­łam so­bie pal­ce w uda, tak moc­no, że zła­ma­łam pa­zno­kieć. Ból prze­szył mnie na wskroś, a sto­ją­cy za mną męż­czy­zna moc­niej za­ci­snął mi dłoń na ra­mie­niu.
 – Dzie­sięć pro­cent? To spo­ro.
 Od­wró­ci­łam gło­wę, żeby zo­ba­czyć, czy Lu­cas rze­czy­wi­ście mówi po­waż­nie, ale nie pa­trzył na mnie. Przy­glą­dał się Au­stra­lij­czy­ko­wi, któ­ry z ko­lei utkwił wzrok we mnie. Blon­dyn po­chy­lił się w moją stro­nę, jego orze­cho­we oczy szu­ka­ły mo­ich. Z tej od­le­gło­ści na­wet w bar­dzo sła­bym świe­tle wi­dzia­łam, że śla­dy po wal­kach i wiek star­ły z jego twa­rzy wszel­kie sub­tel­niej­sze rysy. Miał krzy­wy nos, na po­licz­ku i czo­le do­strze­głam bia­łe li­nie blizn, a chrząst­ka jed­ne­go ucha była zu­peł­nie zde­for­mo­wa­na, jak u bok­se­ra. Mimo to i tak mógł­by ucho­dzić za przy­stoj­ne­go bru­ta­la, gdy­by nie to, że w jego oczach błysz­cza­ło zło, co do­dat­ko­wo szpe­ci­ło i tak moc­no zruj­no­wa­ne ob­li­cze. Na­tych­miast spu­ści­łam wzrok i usły­sza­łam, jak chrzą­ka z apro­ba­tą.
 – Do twa­rzy jej ze stra­chem.
 Sto­ją­cy za mną Lu­cas prze­su­nął się.
 – A ja my­śla­łem, że je­steś żo­na­ty – po­wie­dział z dez­apro­ba­tą w gło­sie.
 – Moja żona zna swo­je miej­sce i wie, że je­śli cze­goś chcę, nie po­win­na mi się prze­ciw­sta­wiać. To, że mam ko­goś na boku, nie jest jej spra­wą.
 – Aha. A więc nie miał­byś nic prze­ciw­ko wy­mia­nie?
 Blon­dyn za­mru­gał, z jego twa­rzy znik­nął szy­der­czy uśmie­szek. Zo­sta­wił mnie i przyj­rzał się uważ­nie Lu­ca­so­wi. Cień za­zdro­ści prze­mknął przez twarz Au­stra­lij­czy­ka.
 – Co masz na my­śli? – wark­nął.
 – Two­ja żona za moją małą tłu­macz­kę. – Kie­dy dru­gi męż­czy­zna za­pa­łał gnie­wem, Lu­cas uśmiech­nął się.
 – Bo­isz się, co two­ja żona może po­my­śleć o praw­dzi­wym męż­czyź­nie?
 – Ty su­kin…
 Au­stra­lij­czyk chwy­cił za broń przy bio­drze, ale ol­brzy­mi Ro­sja­nin już wkro­czył do ak­cji.
 – Wy­star­czy – stwier­dził Wa­si­lij i skrzy­żo­wał ręce na pier­siach, eks­po­nu­jąc ol­brzy­mie mię­śnie. Na­chy­lił się do blon­dy­na. – Niall – burk­nął, zwra­ca­jąc się do Au­stra­lij­czy­ka. – Umo­wa stoi?
 Niall po­pa­trzył wście­kle na Lu­ca­sa, a póź­niej prze­niósł wzrok na mnie. Lu­cas nie­znacz­nie za­ci­snął dłoń, któ­rą trzy­mał na moim ra­mie­niu. Tyl­ko po tym moż­na było po­znać na­pię­cie, ja­kie wy­wo­ła­ła w nim sprzecz­ka. Au­stra­lij­czyk zła­god­niał.
 – Stoi – po­wie­dział gorz­ko.
 Nie mó­wiąc już nic wię­cej, dał znak swo­im lu­dziom. Szkot po­cią­gnął do góry fran­cu­skie­go dok­to­ra, po czym wy­pro­wa­dził go z po­ko­ju wraz z po­zo­sta­ły­mi.
 Opa­dłam na krze­sło i z ulgą zwie­si­łam gło­wę do tyłu. Do­pó­ki Lu­cas się nie po­ru­szył i nie zdjął ręki z mo­je­go ra­mie­nia, na­wet nie zda­wa­łam so­bie spra­wy, że opie­ram się o jego bio­dro. Do­pie­ro gdy się od­su­nął, uświa­do­mi­łam so­bie, jak bar­dzo jego obec­ność pod­no­si­ła mnie na du­chu. Prze­łknę­łam śli­nę, ści­snę­łam ko­la­na. Cie­szy­łam się, że od­szedł, ale – o iro­nio! – bra­ko­wa­ło mi jego siły.
 – To nie było ta­kie strasz­ne, praw­da?
 Wa­si­lij zi­gno­ro­wał go i przez chwi­lę przy­pa­try­wał się mnie. Ka­mien­ny wzrok, jaki utkwił we mnie Ro­sja­nin, nie był tak prze­ra­ża­ją­cy jak lu­bież­ne spoj­rze­nia Au­stra­lij­czy­ka, ale i tak bu­dził we mnie lęk.
 – Gdzie jest Anya? – za­py­tał wresz­cie, z ro­syj­ska wy­ostrza­jąc spół­gło­ski w imie­niu ko­bie­ty.
 Peł­ne emo­cji wspo­mnie­nie pięk­no­ści, któ­ra umie­ra­ła na zie­mi, po­now­nie sta­nę­ło mi przed ocza­mi. Po­chy­li­łam gło­wę. Uśmiech Lu­ca­sa za­czął się za­ła­my­wać i wresz­cie znik­nął z jego ust.
 – Po­trze­bo­wa­łem no­we­go tłu­ma­cza.
 Wa­si­lij prze­rwał, a po­tem ski­nął gło­wą.
 – Szko­da – burk­nął wiel­ki męż­czy­zna, nie zmie­nia­jąc wy­ra­zu twa­rzy. – Lu­bi­łem ją. – Mach­nął ręką w stro­nę drzwi. – Mo­żesz wyjść. Dam znać, kie­dy wszyst­ko bę­dzie go­to­we.
 Lu­cas od­su­nął moje krze­sło. Wsta­łam i już zry­wa­łam się do uciecz­ki, gdy po­czu­łam jego rękę w oko­li­cach po­ślad­ków. Moc­no przy­cią­gnął mnie do sie­bie i w tym sa­mym cza­sie za­la­ły nas ni­skie, dud­nią­ce dźwię­ki. Ze­szli­śmy ze scho­dów. Męż­czy­zna w ko­szul­ce bram­ka­rza otwo­rzył nam drzwi, po czym wkro­czy­li­śmy w cha­os wy­peł­nio­ny mu­zy­ką i cia­ła­mi.
 Nig­dy wcze­śniej nie by­łam w klu­bie ze strip­ti­zem. Dwie plat­for­my łą­czy­ły obie stro­ny po­miesz­cze­nia. Na każ­dym koń­cu ko­bie­ty wspi­na­ły się po wy­so­kich ru­rach. Do­dat­ko­we słu­py znaj­do­wa­ły się wo­kół po­ko­ju, ale więk­szość ak­cji dzia­ła się poza sce­ną. Po ca­łym po­miesz­cze­niu po­roz­rzu­ca­ne były ka­na­py, na któ­rych sie­dzie­li męż­czyź­ni za­ba­wia­ni przez pół­na­gie ko­bie­ty. Po­wo­li krą­ży­li­śmy po tyl­nych par­tiach klu­bu. Lu­cas cały czas pro­wa­dził mnie przed sobą. Po pra­wej stro­nie za­uwa­ży­łam dwie ko­bie­ty, któ­re za­bra­ły star­sze­go biz­nes­me­na za ko­ta­ry. Żad­na z nich się nie uśmie­cha­ła, ale to nie prze­szka­dza­ło męż­czyź­nie, któ­re­go wzrok z pew­no­ścią nie był sku­pio­ny na ich twa­rzach.
 Wszyst­kie ko­bie­ty były pięk­ne, ale żad­na nie wy­da­wa­ła się za­do­wo­lo­na. W ogó­le nie zwra­ca­ły na mnie uwa­gi, a ja czu­łam się spię­ta aż do mo­men­tu wyj­ścia na ze­wnątrz.
 Wiel­ki szo­fer Lu­ca­sa cze­kał na nas w au­cie przy drzwiach. Po tak dłu­gim po­by­cie w ciem­no­ściach ja­sne świa­tło sło­necz­ne na chwi­lę mnie ośle­pi­ło. Za­sło­ni­łam oczy ręką, a Lu­cas za­pro­wa­dził mnie do sa­mo­cho­du. Pierw­sza we­szłam do li­mu­zy­ny i prze­su­nę­łam się w sam ko­niec, pod­czas gdy Lu­cas za­jął swo­je zwy­kłe miej­sce bli­sko drzwi. Umyśl­nie go igno­ro­wa­łam i wy­glą­da­łam przez okno.
 – Do­brze się spi­sa­łaś – po­wie­dział po chwi­li.
 – Nie mia­łam spe­cjal­ne­go wy­bo­ru – po­wie­dzia­łam gorz­ko, pa­trząc, jak opusz­cza­my oko­li­cę.
 Nie wie­dzia­łam na­wet, gdzie je­ste­śmy. Bu­dyn­ki wy­ra­sta­ły wo­kół mnie, za­sła­nia­jąc wszyst­kie punk­ty orien­ta­cyj­ne, któ­re po­zwo­li­ły­by mi usta­lić, gdzie się znaj­do­wa­łam. Miesz­ka­łam krót­ko w No­wym Jor­ku i jego są­siedz­twie, ale nie zna­la­złam cza­su na zwie­dza­nie mia­sta. Dla­te­go zna­ki ulicz­ne pra­wie nic mi nie mó­wi­ły.
 – Za­wsze moż­na do­ko­nać wy­bo­ru – od­po­wie­dział Lu­cas spo­koj­nym gło­sem. – Cza­sa­mi tyl­ko nie ma do­brej opcji.
 Ob­ró­ci­łam się, żeby spoj­rzeć na czło­wie­ka, któ­ry mnie po­rwał, ale on ga­pił się przez okno na mi­ja­ne mia­sto. Lu­cas był po­nu­ry, jesz­cze nie wi­dzia­łam, by miał taki wy­raz twa­rzy. Zwy­kle uśmie­chał się szy­der­czo, wy­zło­śli­wiał albo wy­gła­szał ja­kieś sar­ka­stycz­ne uwa­gi. Ten ro­dzaj spo­koj­nej in­tro­spek­cji był u nie­go czymś no­wym. Zmia­na zi­ry­to­wa­ła mnie i przy­po­mnia­ła o czło­wie­ku, do któ­re­go Lu­cas tak bar­dzo był po­dob­ny.
 Na myśl o Je­re­mia­hu ści­snę­ło mi się ser­ce i spu­ści­łam gło­wę. Za­sta­na­wia­łam się, czy mnie szu­ka. Jesz­cze czte­ry go­dzi­ny temu tu­li­łam się w łóż­ku do męż­czy­zny, któ­re­go ko­cha­łam, a moje ży­cie nie mo­gło być wspa­nial­sze.
 A te­raz by­łam tu­taj.
 – Dla­cze­go mnie po­rwa­łeś? – spy­ta­łam na­gle, szu­ka­jąc cze­goś, co od­wró­ci moje my­śli od doj­mu­ją­cej sa­mot­no­ści.
 Cień uśmie­chu za­tań­czył na ustach Lu­ca­sa.
 – Uwie­rzy­ła­byś, gdy­bym po­wie­dział, że zro­bi­łem to, po­nie­waż lu­bię two­je to­wa­rzy­stwo? – Prych­nę­łam. Wzru­szył ra­mio­na­mi. – My­ślę, że nie.
 – Je­śli po­trze­bo­wa­łeś tłu­ma­cza, mo­głeś po­pro­sić. Naj­le­piej ko­goś in­ne­go – do­da­łam ci­cho, krzy­żu­jąc ręce.
 Po­pa­trzył na mnie.
 – Co byś od­po­wie­dzia­ła, gdy­bym za­py­tał?
 – Od­mó­wi­ła­bym.
 Usta Lu­ca­sa ozdo­bił praw­dzi­wy uśmiech. Na­wet sie­dząc po dru­giej stro­nie sa­mo­cho­du, zwró­ci­łam uwa­gę, jak zna­jo­mo wy­glą­da­ją te nie­bie­sko­zie­lo­ne oczy na po­sęp­nej twa­rzy. Był tak bar­dzo po­dob­ny do swo­je­go bra­ta.
 Poza wy­glą­dem bra­ci nie łą­czy­ło nic. Bli­zna, któ­ra roz­ci­na­ła twarz męż­czy­zny przede mną, była tyl­ko jed­ną z wi­docz­nych róż­nic. Lu­cas był szczu­pły i nie miał tak sze­ro­kich ba­rów jak jego brat, któ­ry kie­dyś słu­żył w woj­sku. W roz­tar­gnie­niu za­uwa­ży­łam, że jego ręce róż­ni­ły się cał­ko­wi­cie od rąk Je­re­mia­ha. Mi­lio­ner miał twar­de, spra­co­wa­ne dło­nie, pod­czas gdy ręce Lu­ca­sa były gład­kie i za­dba­ne. Moim zda­niem nig­dy nie mu­siał pa­rać się praw­dzi­wą pra­cą.
 – Cze­go chcesz, Lu­ca­sie? – za­py­ta­łam, na­gle od­czu­wa­jąc śmier­tel­ne zmę­cze­nie.
 – A cze­go ży­czy so­bie pan­na De­la­co­urt? – od­parł za­my­ślo­ny, przy­glą­da­jąc mi się uważ­nie.
 – Chcę je­chać do domu.
 – Ja też.
 Na koń­cu ję­zy­ka mia­łam ką­śli­wą uwa­gę, ale wi­dząc po­nu­re spoj­rze­nie Lu­ca­sa, po­wstrzy­ma­łam się przed jej wy­po­wie­dze­niem. Zno­wu prze­sta­łam zwra­cać na nie­go uwa­gę i wy­glą­da­łam przez okno.
 – Mo­głeś mnie przy­najm­niej uprze­dzić, co jest gra­ne.
 Nie od­po­wie­dział i za­pa­no­wa­ła ci­sza. Oglą­da­łam mi­ja­ne przez nas mia­sto, ale na­praw­dę nie wi­dzia­łam ni­cze­go, do­pó­ki wresz­cie nie zwol­ni­li­śmy w ja­kiejś alei i nie wje­cha­li­śmy do ogro­dzo­ne­go ga­ra­żu. Kie­dy prze­je­cha­li­śmy przez ko­lej­ną, we­wnętrz­ną bra­mę i za­par­ko­wa­li­śmy przy win­dzie, ogar­nął mnie nie­po­kój.
 – Ach, wresz­cie – rzu­cił Lu­cas, znów lek­kim to­nem. Kie­dy drzwi li­mu­zy­ny zo­sta­ły otwar­te, wy­gra­mo­lił się z sie­dze­nia i wy­siadł. – Idziesz? – do­dał chwi­lę póź­niej, wsa­dza­jąc gło­wę do sa­mo­cho­du.
 Wo­la­ła­bym zo­stać na swo­im miej­scu – nasz ostat­ni przy­sta­nek oka­zał się przy­krą nie­spo­dzian­ką. Ale po krót­kim za­sta­no­wie­niu prze­ci­snę­łam się zgar­bio­na do drzwi. Zi­gno­ro­wa­łam rękę Lu­ca­sa i o wła­snych si­łach wy­szłam na zim­ne po­wie­trze, ale ten okrop­ny męż­czy­zna za­miast wy­co­fać się i dać mi tro­chę miej­sca, cały czas trzy­mał się bli­sko mnie.
 Nie mo­głam się od­su­nąć, więc roz­draż­nio­na jego bli­sko­ścią od­wró­ci­łam gło­wę. Lu­cas wte­dy mu­snął mnie pal­cem po twa­rzy. Jego ręka zna­la­zła się pod moim pod­bród­kiem. Prze­chy­lił mi gło­wę i spoj­rzał pro­sto w oczy.
 – Gniew, a nie strach – wy­mam­ro­tał, a póź­niej uśmiech­nął się z sa­tys­fak­cją. – To do­bry po­czą­tek.
 Od­su­nął się i zo­sta­wił mi tro­chę prze­strze­ni. Ode­tchnę­łam z ulgą. Kie­row­ca za­mknął drzwi i od­je­chał, a ja z nie­chę­cią po­dą­ży­łam do win­dy za ciem­no­wło­sym męż­czy­zną. Lu­cas wło­żył czer­wo­ną kar­tę do szcze­li­ny, wstu­kał ja­kiś kod, a póź­niej usły­sza­łam, jak urzą­dze­nie za­czę­ło zjeż­dżać.
 – Gdzie te­raz je­ste­śmy? – za­py­ta­łam, a Lu­cas przy­trzy­mał dla mnie drzwi. Prze­szłam na prze­ciw­le­gły ko­niec ka­bi­ny, ale Lu­cas na szczę­ście nie pró­bo­wał znów za­wład­nąć moją prze­strze­nią. – Ja­kieś nowe spo­tka­nie, pod­czas któ­re­go mogę zo­stać za­strze­lo­na?
 – Ra­czej nie.
 Win­da wciąż je­cha­ła do góry, a ja za­sta­na­wia­łam się, jak wy­so­ki był ten bu­dy­nek. Na ta­bli­cy wid­niał tyl­ko je­den gu­zik z na­pi­sem „apar­ta­ment” i zda­łam so­bie spra­wę, że ta win­da jeź­dzi tyl­ko na ostat­nie pię­tro. Wresz­cie zwol­ni­ła, a póź­niej roz­legł się dzwo­nek i jed­no­cze­śnie otwo­rzy­ły się drzwi, któ­re pro­wa­dzi­ły bez­po­śred­nio do ja­sne­go, no­wo­cze­śnie urzą­dzo­ne­go sa­lo­nu.
 Hm… Tego się ra­czej nie spo­dzie­wa­łam.
 – Ty pierw­sza – po­wie­dział Lu­cas.
 Wy­szłam z win­dy i ro­zej­rza­łam się po prze­stron­nym po­ko­ju. Z wy­so­kie­go su­fi­tu zwi­sa­ły lam­py, utrzy­my­wa­ne cien­ki­mi ka­bla­mi tuż nad po­zio­mem gło­wy. Dwa świe­tli­ki wpusz­cza­ły do środ­ka stru­mień świa­tła sło­necz­ne­go, ale w po­ko­ju znaj­do­wa­ły się okna, któ­re ofe­ro­wa­ły wi­dok na pa­no­ra­mę No­we­go Jor­ku. Me­ble były ja­sno­kre­mo­we, nie­mal bia­łe – wszyst­kie zo­sta­ły wy­ko­na­ne ze skó­ry, z nie­licz­ny­mi ko­lo­ro­wy­mi ak­cen­ta­mi. Miesz­ka­nie z pew­no­ścią nie wy­glą­da­ło jak ty­po­wa sie­dzi­ba ka­wa­le­ra.
 Drzwi za­mknę­ły się za mną i usły­sza­łam sła­be pstryk­nię­cie ta­bli­cy, któ­ra znaj­do­wa­ła się koło win­dy. Za­uwa­ży­łam, że za­świe­ci­ło się czer­wo­ne świa­tło i do­my­śli­łam się, że przez pe­wien czas nie będę mo­gła się stąd wy­do­stać. Sta­ra­łam się utrzy­mać ner­wy na wo­dzy i po­wo­li ru­szy­łam za Lu­ca­sem, któ­ry po­szedł w głąb po­ko­ju, po czym na chwi­lę znik­nął za ro­giem. Zro­bi­łam kil­ka kro­ków na­przód, ro­zej­rza­łam się i stwier­dzi­łam, że kuch­nia była pra­wie ta­kiej sa­mej wiel­ko­ści jak sa­lon. Usły­sza­łam stuk­nię­cie szkła.
 – Wina? – za­wo­łał Lu­cas.
 – Hm… – Za­cho­wy­wał się tak, jak­bym była go­ściem, a nie więź­niem. To zbi­ło mnie z tro­pu. – Po­pro­szę szklan­kę wody.
 – Już po­da­ję.
 Pod­czas gdy się krzą­tał, ru­szy­łam w głąb sa­lo­nu. Apar­ta­ment był no­wo­cze­sny, wą­skie scho­dy obok kuch­ni pro­wa­dzi­ły na ko­lej­ne pię­tro. Przez ostat­nie kil­ka ty­go­dni miesz­ka­łam w ol­brzy­mim domu w Hamp­tons i cho­ciaż to miesz­ka­nie nie było aż tak luk­su­so­we i wiel­kie jak tam­to, czu­łam się w nim bar­dzo po­dob­nie.
 – To two­je miesz­ka­nie? – za­py­ta­łam.
 – Jed­no z nich.
 Nie mia­łam pew­no­ści, cze­go moż­na się spo­dzie­wać po domu han­dla­rza bro­nią, ale tego nie ocze­ki­wa­łam. Z tego, co za­uwa­ży­łam, Lu­cas Ha­mil­ton był sar­ka­stycz­ną, barw­ną oso­bo­wo­ścią. My­śla­łam, że jego miesz­ka­nie od­zwier­cie­dla po­zer­skie uspo­so­bie­nie. Ale to pod­da­sze przy­po­mi­na­ło bar­dziej Ikeę niż Ci­rque de So­le­il.
 – Dla­cze­go mnie tu­taj przy­wio­złeś?
 Py­ta­nie wy­msknę­ło mi się z ust. Za tą pro­stą fra­zą kry­ła się cała moja fru­stra­cja.
 Lu­cas wrę­czył mi bu­tel­kę wody.
 – Po­nie­waż obo­je mamy coś do udo­wod­nie­nia mo­je­mu bra­tu.
 – Mogę wyjść?
 – Nie.
 – Pro­szę?
 Lu­cas wes­tchnął.
 – Chcia­ła­byś zo­ba­czyć miesz­ka­nie?
 – Nie, chcia­ła­bym po­je­chać do domu.
 – Do tego ma­łe­go apar­ta­men­tu w Jer­sey City czy do mo­je­go bra­ta, któ­ry cię od­trą­cił?
 Ża­łu­ję, że mu to po­wie­dzia­łam. Zro­bi­łam to przez przy­pa­dek, ale i tak wy­rzą­dzi­łam so­bie krzyw­dę. Wspo­mnie­nie da­lej mnie kłu­ło. Mia­łam su­che usta i prze­łknę­łam śli­nę.
 – On mnie nie od­trą­cił – burk­nę­łam, ale moje kłam­stwo nie było prze­ko­ny­wa­ją­ce.
 Lu­cas wziął mnie pod ra­mię i po­pro­wa­dził w stro­nę skó­rza­nej ka­na­py.
 – Usiądź – po­wie­dział, a sam opadł na fo­tel od kom­ple­tu, któ­ry stał na­prze­ciw­ko mnie. – To, czy cię od­trą­cił, nie jest istot­ne. Musi na­uczyć się, jak cię do­ce­niać, a ja po­trze­bu­ję two­ich umie­jęt­no­ści ję­zy­ko­wych. Je­śli mo­że­my so­bie po­móc, to w czym pro­blem?
 Ga­pi­łam się na nie­go z nie­do­wie­rza­niem.
 – Na ja­kim świe­cie ży­jesz, sko­ro są­dzisz, że mo­żesz po­ry­wać lu­dzi, a na­stęp­nie zmu­szać ich, żeby ci po­ma­ga­li?
 – W moim świe­cie.
 Otwo­rzy­łam bu­tel­kę wody. Wy­pi­łam spo­ry łyk, ża­łu­jąc, że nie po­pro­si­łam o nic moc­niej­sze­go.
 – Jak na ko­goś, kto twier­dzi, że chce je­chać do domu, masz duże pro­ble­my z wy­bra­niem wła­ści­wej dro­gi – stwier­dzi­łam gorz­ko.
 Lu­cas nie od­po­wie­dział i kie­dy wresz­cie spoj­rza­łam w górę, od­kry­łam, że przy­glą­da mi uważ­nie. Od­wró­ci­łam wzrok, po­nie­waż nie chcia­łam, żeby zo­ba­czył, jak bar­dzo pra­gnę­łam uciec. Nie tyl­ko od nie­go, ale od wszyst­kie­go.
 – To był dłu­gi dzień – rzu­cił po chwi­li, wsta­jąc. – Pierw­sza sy­pial­nia po pra­wej stro­nie na pię­trze jest dla cie­bie. Daj znać, je­śli bę­dziesz cze­goś po­trze­bo­wać.
 Nie za­trzy­ma­łam się, żeby się za­sta­no­wić nad zna­cze­niem tej dziw­nej wy­po­wie­dzi. Pod­nio­słam się szyb­ko, nie chcąc roz­my­ślać nad nią zbyt dłu­go. Już pra­wie we­szłam na scho­dy, gdy usły­sza­łam, że za­wo­łał mnie po imie­niu. Ob­ró­ci­łam się w jego stro­nę.
 Lu­cas przy­glą­dał mi się przez chwi­lę.
 – Wiesz, że nig­dy nie od­dał­bym cię Nial­lo­wi – po­wie­dział w koń­cu.
 Prze­łknę­łam śli­nę, ma­rząc je­dy­nie o odej­ściu.
 – Wiem – mruk­nę­łam de­li­kat­nie.
 Na­wet gdy sie­dzia­łam na krze­śle w obec­no­ści tych dziw­nych lu­dzi, wie­dzia­łam, że ten po­kry­ty bli­zna­mi męż­czy­zna dba o moje bez­pie­czeń­stwo. Cho­ciaż ab­so­lut­nie nie za­słu­gi­wał na za­ufa­nie, wie­rzy­łam mu, przy­najm­niej tro­szecz­kę. Nie chcia­łam da­lej roz­ma­wiać, więc po­gna­łam na górę i za­mknę­łam się w sy­pial­ni. W po­ko­ju za­sta­łam po­ście­lo­ne łóż­ko i po­za­my­ka­ne okien­ni­ce. Nie za­da­łam so­bie tru­du oglą­da­nia swo­je­go no­we­go lo­kum, we­szłam do łóż­ka i okry­łam się koł­drą.
 Ko­kon ko­ców nie sta­no­wił naj­lep­szej tar­czy prze­ciw­ko prze­ra­ża­ją­ce­mu świa­tu, w któ­ry zo­sta­łam wrzu­co­na, ale w tam­tej chwi­li mu­siał wy­star­czyć.
 Chy­ba uda­ło mi się za­snąć, bo gdy wresz­cie zdo­ła­łam zrzu­cić z sie­bie koł­drę, do­strze­głam, że na ze­wnątrz zro­bi­ło się już ciem­no. Zimą słoń­ce za­cho­dzi­ło wcze­śnie. Nie czu­łam, że­bym spa­ła zbyt dłu­go, ale w po­ko­ju nie było ze­gar­ka, więc nie mo­głam usta­lić go­dzi­ny. Z ulgą od­kry­łam, że do sy­pial­ni przy­le­ga ła­zien­ka, po­nie­waż w naj­bliż­szym cza­sie nie mia­łam ocho­ty opusz­czać swo­je­go po­ko­ju.
 Wy­da­wa­ło mi się, że usły­sza­łam gło­sy na dole, ale zi­gno­ro­wa­łam je i obej­rza­łam rze­czy zo­sta­wio­ne na gra­ni­to­wych bla­tach. Lu­cas przy­go­to­wał się na mój przy­jazd. W ła­zien­ce zna­la­złam szczot­ki do wło­sów, lo­ków­ki oraz w peł­ni wy­po­sa­żo­ną ap­tecz­kę. Pod­nio­słam szczot­kę, przyj­rza­łam się jej z bli­ska i za­uwa­ży­łam ko­smyk ja­snych wło­sów, któ­ry za­wi­nął się wo­kół rącz­ki. Wło­sy nie były ja­śniej­sze od mo­ich. Kie­dy uświa­do­mi­łam so­bie, do kogo na­le­ża­ły i czyj po­kój za­ję­łam, szyb­ko odło­ży­łam szczot­kę.
 Krót­ki rzut oka na za­war­tość szaf­ki po­twier­dził moje po­dej­rze­nia. O wie­le na mnie za małe suk­nie, su­kien­ki, ko­szu­le i spodnie wi­sia­ły w schlud­nych rzę­dach, po­se­gre­go­wa­ne we­dług ko­lo­ru i typu. Mimo sła­be­go świa­tła uda­ło mi na­wet do­strzec efek­ciar­ską su­kien­kę Anyi Pe­trow­ski, któ­rą mia­ła na so­bie pod­czas na­sze­go pierw­sze­go spo­tka­nia.
 No do­bra, to jest dziw­ne.
 Ktoś za­pu­kał do drzwi i szyb­ko się ob­ró­ci­łam, jak­bym zo­sta­ła przy­ła­pa­na na szpie­go­wa­niu. Nie bądź śmiesz­na, Lucy – zga­ni­łam się w my­ślach, ale i tak za­mknę­łam za sobą sza­fę. To on cię tu­taj spro­wa­dził. Z pew­no­ścią wziął pod uwa­gę, że się ro­zej­rzysz. Ale prze­glą­da­nie rze­czy zmar­łej ko­bie­ty nie było cał­ko­wi­cie w po­rząd­ku. W tych krót­kich mo­men­tach, w któ­rych sty­ka­łam się z Anyą, nie da­rzy­łam jej sym­pa­tią. Jed­nak te­raz, ile­kroć o niej my­śla­łam, wi­dzia­łam tyl­ko jej bla­dą, po­kry­tą łza­mi twarz, le­żą­cą w ka­łu­ży krwi.
 – Puk, puk – za­wo­łał Lu­cas, wy­ry­wa­jąc mnie z za­du­my.
 Po chwi­li wa­ha­nia otwo­rzy­łam drzwi i wyj­rza­łam na ze­wnątrz. Lu­cas stał w ko­ry­ta­rzu, swo­bod­nie opie­ra­jąc się o fra­mu­gę drzwi. W jed­nej ręce trzy­mał opróż­nio­ną do po­ło­wy bu­tel­kę wina, w dru­giej dwie szklan­ki.
 – Mogę wejść?
 Mia­łam usil­ną chęć po­wie­dzieć: „Nie. To jest zły po­mysł”. Po­my­śla­łam to na­wet, ale od­su­nę­łam się na bok i po­zwo­li­łam mu wejść do środ­ka.
 – Przy­sze­dłeś mnie uwol­nić? – spy­ta­łam, krzy­żu­jąc ręce.
 – Nie, tyl­ko po­roz­ma­wiać.
 Na chwi­lę po­grą­żył się w my­ślach, roz­glą­da­jąc się po po­ko­ju. Nie wi­dzia­łam jego twa­rzy, więc nie mo­głam prze­nik­nąć my­śli. Fakt, że się­gnął po to samo zdję­cie Anyi, któ­re­mu się wcze­śniej przy­glą­da­łam, sta­no­wił jed­nak wska­zów­kę. Przy­po­mnia­łam so­bie, że zza za­pła­ka­nej twa­rzy mło­dej Ro­sjan­ki wy­glą­da­ła twarz Lu­ca­sa, peł­na de­spe­ra­cji i moje ser­ce owład­nę­ło współ­czu­cie. Pró­bo­wał ją ura­to­wać, ale nie miał na to żad­nych szans i Anya umar­ła w jego ra­mio­nach.
 Gdy odło­żył zdję­cie, wy­cią­gnę­łam rękę w stro­nę jego ra­mie­nia, ale kie­dy się od­wró­cił, szyb­ko ją cof­nę­łam.
 – Na­pi­jesz się? – za­py­tał, trzy­ma­jąc w ręce szklan­ki.
 Kie­dy od­mó­wi­łam, wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – W ta­kim ra­zie wię­cej dla mnie.
 – Je­steś pi­ja­ny – za­uwa­ży­łam, utrzy­mu­jąc dy­stans po­mię­dzy nami.
 Lu­cas pod­niósł pa­lec.
 – Nie pi­ja­ny, ale pod­chmie­lo­ny. – Po­tknął się, ale oparł o po­bli­ski kre­dens. – No do­bra, może tro­szecz­kę pi­ja­ny.
 Bu­tel­ka, któ­rą trzy­mał w ręce, była pra­wie pu­sta. Po­pa­trzy­łam na nią z dez­apro­ba­tą.
 – To dla cie­bie nor­mal­ka?
 Lu­cas za­prze­czył, za­sta­no­wił się przez chwi­lę nad py­ta­niem i po­now­nie po­krę­cił gło­wą.
 Wy­wró­ci­łam ocza­mi, stra­ci­łam do nie­go reszt­ki sym­pa­tii.
 – W ten spo­sób nie zdo­bę­dziesz mo­ich wzglę­dów – po­wie­dzia­łam, ale wbrew mo­jej woli na mo­ich zdra­dziec­kich ustach po­ja­wił się lek­ki uśmiech.
 – Je­stem cie­kaw, co ta­kie­go zo­ba­czył w to­bie mój brat.
 Uśmiech znik­nął z mo­jej twa­rzy, a wraz z nim reszt­ki cier­pli­wo­ści do tego fa­ce­ta.
 – Bądź ła­skaw wyjść. – Prze­szłam przez po­kój i otwo­rzy­łam drzwi. – Chcia­ła­bym…
 Ob­ró­ci­łam się, zo­ba­czy­łam, że zna­lazł się za­le­d­wie o kil­ka cen­ty­me­trów ode mnie i za­mil­kłam. Nie sły­sza­łam na­wet, kie­dy się po­ru­szył. Cof­nę­łam się o krok i z wy­pie­ka­mi na twa­rzy opar­łam się o ścia­nę, któ­ra znaj­do­wa­ła się mię­dzy ła­zien­ką i drzwia­mi sy­pial­ni. Lu­cas zbli­żył się do mnie, co wpra­wi­ło w mnie za­kło­po­ta­nie. Po­ło­ży­łam rękę na jego pier­si, aby utrzy­mać dy­stans mię­dzy nami.
 To dziw­ne uczu­cie, gdy jest się tak bli­sko atrak­cyj­nej oso­by. Cho­ciaż nie prze­pa­da­łam za tym fa­ce­tem, nie ule­ga­ło wąt­pli­wo­ści, że był przy­stoj­ny, a jego bli­skość spra­wi­ła, że czu­łam skur­cze w żo­łąd­ku. Bli­zna, któ­ra prze­bie­ga­ła przez nos i po­li­czek, tyl­ko pod­kre­śla­ła rysy jego twa­rzy. Za­pach dro­gie­go wina był jak dys­kret­ny aro­mat wody ko­loń­skiej, cho­ciaż spo­dzie­wa­łam się al­ko­ho­lo­we­go odo­ru. Pod pal­ca­mi czu­łam ta­niec mię­śni pod cie­płą skó­rą i je­dwab. Prze­łknę­łam śli­nę.
 Od­su­nął z mo­jej twa­rzy ko­smyk wło­sów i do­tknął brwi. Za­drża­łam. Przy­war­łam do ścia­ny, ale po­dą­żył za mną, na dro­dze sta­ła mu tyl­ko moja ręka.
 – Je­steś pięk­na – wy­szep­tał, przy­bli­ża­jąc gło­wę do mo­jej skro­ni. Na po­licz­ku po­czu­łam cie­pły od­dech. – I mą­dra. I nie­ustra­szo­na. Czy to wła­śnie zo­ba­czył w to­bie mój brat?
 Cho­ciaż spo­dzie­wa­łam się, że mnie ob­ra­zi, za­miast tego na­mie­szał mi w gło­wie. Upo­rczy­wie wbi­ja­łam wzrok w ra­mię Lu­ca­sa, nie chcąc na­po­tkać jego spoj­rze­nia. Pod­niósł dru­gą rękę i za­czął mnie gła­skać po ra­mie­niu. Jego do­tyk mnie roz­pa­lał, zo­sta­wiał go­rą­ce śla­dy na mo­jej skó­rze. Ręka, któ­rą od­py­cha­łam go od sie­bie, sła­bła z każ­dą chwi­lą, po­zwa­la­łam mu zbli­żać się co­raz bar­dziej i bar­dziej.
 Może gdy­by pró­bo­wał mnie po­ca­ło­wać albo do­tknąć w spo­sób, któ­ry moż­na by uznać za nie­sto­sow­ny, zna­la­zła­bym w so­bie chęć, żeby go ode­pchnąć. Ale jemu wy­star­cza­ło, że mógł stać tak bli­sko. Z pew­no­ścią wła­śnie to spra­wia­ło, że zu­peł­nie nie wie­dzia­łam, jak za­re­ago­wać. Kie­dy prze­su­nął rękę po mo­jej szyi i ra­mie­niu, za­dy­go­ta­łam i po­czu­łam skurcz w żo­łąd­ku.
 Pa­mię­taj o Anyi, wy­szep­ta­ła ja­kaś cząst­ka mnie. Jed­nak w tam­tym mo­men­cie mia­łam trud­no­ści z przy­po­mnie­niem so­bie wła­sne­go imie­nia, nie mó­wiąc już o imie­niu po­przed­niej miesz­kan­ki sy­pial­ni. Opar­łam gło­wę o ścia­nę, a Lu­cas de­li­kat­nie mu­snął moje ple­cy. Pod­nie­co­na, przy­mknę­łam oczy, i pod­da­łam się sub­tel­ne­mu do­ty­ko­wi.
 Do­pó­ki nie po­zna­łam Je­re­mia­ha, nie zda­wa­łam so­bie, jak roz­pacz­li­wie pra­gnę­łam kon­tak­tu. Moja ro­dzi­na ode­szła, by­łam sama na świe­cie. Przez trzy lata sta­ra­łam się za­trzy­mać spa­dek i ze­pchnę­łam wszyst­ko inne na bok. W koń­cu stra­ci­łam ro­dzin­ny dom na rzecz wie­rzy­cie­li. Po­tem wal­czy­łam już tyl­ko o prze­ży­cie i nie­wie­le bra­ko­wa­ło, że­bym zna­la­zła się na uli­cy. Je­re­miah Ha­mil­ton wy­cią­gnął mnie z tej prze­pa­ści. Jego do­tyk spra­wił, że po­czu­łam w so­bie wię­cej ży­cia niż w po­przed­nich la­tach. Te­raz od­szedł, ale pa­lą­ce pra­gnie­nie kon­tak­tu z ludź­mi za­cho­wa­ło ży­wot­ność. Nie mo­głam za­ta­mo­wać tego stru­mie­nia.
 Lu­cas po­chy­lił gło­wę i gdy otwo­rzy­łam oczy, zo­ba­czy­łam, że na­sze usta dzie­li od­le­głość za­le­d­wie kil­ku cen­ty­me­trów. Pod­nio­słam gło­wę, spoj­rza­łam w jego nie­bie­sko­zie­lo­ne oczy ob­ra­mo­wa­ne ciem­ny­mi rzę­sa­mi, któ­re jesz­cze bar­dziej uwy­dat­nia­ły ich ko­lor. Po­czu­łam, że się roz­pły­wam.
 – Je­steś taka pięk­na – szep­nął po­now­nie, prze­chy­la­jąc gło­wę, żeby po­pa­trzyć mi w oczy.
 Po­tem po­chy­lił się jesz­cze bar­dziej i jego cie­płe war­gi przy­war­ły do mo­ich ust.
 Nie do­ma­gał się po­ca­łun­ku, więc nie re­ago­wa­łam. Ssał moją dol­ną war­gę, mu­ska­jąc zę­ba­mi de­li­kat­ne cia­ło. Nie od­wza­jem­nia­łam po­ca­łun­ku, ze­sztyw­nia­łam, nie­zde­cy­do­wa­na, ale Lu­cas nie zwra­cał na to uwa­gi. Ale kie­dy po­czu­łam pierw­sze ru­chy jego ję­zy­ka, otwo­rzy­łam usta jak­by wbrew wła­snej woli i po­zwo­li­łam mu wtar­gnąć do środ­ka. Dłoń, któ­rą trzy­ma­łam na jego pier­si i któ­rą tyle cza­su sta­ra­łam się go ode­pchnąć, te­raz za­ci­snę­łam moc­no na ciem­nym je­dwa­biu. Przy­cią­gnę­łam Lu­ca­sa do sie­bie.
 Są­dzi­łam, że ma ocho­tę je­dy­nie na de­li­kat­ną grę wstęp­ną, dla­te­go za­sko­czył mnie na­gły przy­pływ po­żą­da­nia. Przy­ci­snął mnie moc­no do ścia­ny, a jego usta pa­li­ły moje war­gi. Lek­ko wes­tchnę­łam. Zsu­nął dłoń do na­sa­dy mo­ich ple­ców i za­gar­nął mnie całą, jed­no­cze­śnie co­raz głę­biej wpy­cha­jąc ję­zyk w moje usta. Ca­łu­jąc, pro­wo­ko­wał mnie, za­chę­cał do więk­szej śmia­ło­ści. I osią­gnął swój cel. Ob­ję­łam go za szy­ję, sta­nę­łam na pal­cach, otwo­rzy­łam usta i otwo­rzy­łam się przed nim, za­ra­zem od­po­wia­da­jąc na żar­li­we piesz­czo­ty dło­ni. Za­nu­rzy­łam pal­ce w jego dłu­gich wło­sach, dłuż­szych na­wet niż moje i wy­da­łam z sie­bie jęk. Moje pal­ce tań­czy­ły wo­kół jego uszu i ocie­ra­ły się o za­rost.
 – Boże, je­steś taka sek­sow­na – szep­nął mi pro­sto w usta. Zje­chał rę­ko­ma po­ni­żej li­nii maj­tek, aby chwy­cić mnie za bio­dra. Roz­ko­szo­wa­łam się tym do­ty­kiem, na­gle by­łam zde­cy­do­wa­na na wszyst­ko, chcia­łam…
 Je­re­miah!
 W ser­cu po­czu­łam ukłu­cie winy – jak­by ktoś wy­lał mi na gło­wę ku­beł lo­do­wa­tej wody. Wzdy­cha­jąc, prze­sta­łam go ca­ło­wać. Lu­cas nie za­uwa­żył zmia­ny, zje­chał usta­mi ni­żej, by de­li­kat­nie wy­ry­so­wy­wać zę­ba­mi ku­szą­ce wzor­ki na mo­jej szyi. Po­czu­łam przy­pływ pa­lą­ce­go po­żą­da­nia. Moje cia­ło chcia­ło wię­cej, ale umysł bła­gał, że­bym to skoń­czy­ła. Prze­chy­li­łam gło­wę i za­uwa­ży­łam ja­sno­wło­są Ro­sjan­kę, pa­trzą­cą na mnie ze zdję­cia w ram­ce.
 – Czy to wła­śnie ro­bi­łeś z Anyą?
 Re­ak­cja na moje py­ta­nie była na­tych­mia­sto­wa. Lu­cas prze­stał mnie do­ty­kać, a po­tem za­to­czył się i przez chwi­lę wpa­try­wał się we mnie w mil­cze­niu. Po­dmuch zim­na, któ­ry po­czu­łam, gdy się od­su­nął, przy­pra­wił mnie o dresz­cze. Na­gle po­my­śla­łam, że nie uda mi się nad sobą za­pa­no­wać i że się roz­pła­czę. On rów­nież zer­k­nął na zdję­cie, któ­re sta­ło za nami. Wy­krzy­wił twarz z emo­cji.
 – Tak – wy­mam­ro­tał, pa­trząc na mnie obo­jęt­nie. – Wła­śnie to ro­bi­łem.
 Za­chwiał się, szarp­nię­ciem otwo­rzył drzwi, po czym znik­nął. Trza­snę­łam za nim drzwia­mi, za­su­nę­łam za­suw­kę i wsko­czy­łam do łóż­ka. Bo­la­ło mnie ser­ce. Po twa­rzy spły­wa­ło mi tyle łez, jak gdy­bym pró­bo­wa­ła uto­pić cały świat. Je­re­miah! – po­my­śla­łam znów, wy­obra­ża­jąc so­bie jego twarz i otu­la­ją­ce mnie po­tęż­ne ra­mio­na. Po­win­nam była dać mu szan­sę na wy­ja­śnie­nie… Ale co miał mi wy­ja­śnić? W przy­pły­wie szcze­ro­ści szep­tem wy­zna­łam mu mi­łość, a on wy­biegł z domu, jak­by go­ni­ły go psz­czo­ły.
 Z dołu do­cho­dzi­ły stłu­mio­ne ude­rze­nia i trza­ski, ale by­łam za bar­dzo po­grą­żo­na w swo­im nie­szczę­ściu, żeby zwra­cać na to uwa­gę. Jak to się wszyst­ko sta­ło? – za­sta­na­wia­łam się. Przez moją gło­wę prze­ta­cza­ły się ob­ra­zy wy­da­rzeń z tam­te­go dnia.
 W co ja się wplą­ta­łam?
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